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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Process przeciw Polakom.

P i ę ć d z i e s i ą t e  t r  z e  ci  e p o s i e d z e n i e d n i a  2 2 .  P a ź d z i e r n i k a .
(  Dokończenie.)

Prezes p o w o łu je  obź. G rundinanna przed kratki.
162.

K arol Gruiidmann l iczy  la t 30, je s t  w y z n a n ia  k a la l ic k ieg o  
i c ze la d n ik ie m  rz e m io s ła  r z e ź n ic k ie g o  w  K u rn ik u .  U r o d z i ł  s ię w  K o n i ­
n ie  w K ró le s tw ie  p o ls k ie m ,  p r z y b y ł  na  ś. J a n  1843. r. d o  P ru s s  i u m ie ­
sz c z o n o  go  p rz e z  13 m ie s ię c y  w  ro b o c z e j  k o m p an i i  f o r te c y  p o z n a ń s k i e j ;  
z b ieg łszy  z te j ż e ,  u k a r a n o  go 1 4 s to d u io w em  w ięz ie n iem  i p u s z c z o n o  n a ­
s tę p n ie  n a  w o ln o ść .  O d  tego  czasu  u  ró ż n y c h  r z e ź n ik ó w  m ias ta  K u rn ik a  
p r z e b y w a ł .  W  k o ń c u  p o w ie rz y ła  m u  h rab in a  D z ia ły ń s k a  p o s a d ę  d o z o r c y  
p r z y  je j  in s ty tu c ie  o c h r o n y  m a ły c h  dzieci.

1 o n  m ia ł c z y n n y  u d z ia ł  w  p rz e d s ię w z ię c iu  n a  m ias to  P o z n a ń  d n ia  
3. M a rc a  1846. ro k u .

A lb o w ie m  n ie  ty lk o  n a  z g ro m a d z e n iu  d n ia  3. M a rc a  w  D ra p a łc e ,  
b y ł  o b e c n y ,  a le  i tam ,  s k o r o  T rą p c z y ń s k i  z g ro m a d z e n iu  zam ia ry  s w o je  
o z n a jm i ł ,  r ó w n ie  z d rug im i u c ze s tn ik am i w s iad ł  n a  j e d e n  z k i lk u  n a  p o ­
g o to w iu  tam  z a t r z y m a n y c h  w o z ó w ,  p o je c h a ł  d o  P o z n a n ia  i d o p ie r o  po  
n ie p o m y ś ln y m  w y p a d k u  p rz e d s ię w z ię c ia  na  j e d n y m  z w o z ó w  b ie r n a c k ic h  
Z P o z n a n ia  d o  K u rn ik a  p o w r ó c i ł ,  p rz y c z e u i  n a  d r o d z e  je s z c z e  w y r z e k ł :

„ te  sze lm y , ch cą  coś p rz e d s ię w z ią ż ć  i z o s la w u ją  c z ło w ie k a  w  n ie ­
szczęściu ."

O p r ó c z  tego  j e d n a k  o s k a r ż o n y
1) k u c h a rz o w i  M ic h a ło w i  W a r s z t a k o w s k ie m u  ju z  p r z e d  3. M arcem  

1846. r o k u  k i lk a  r a z y  o p o w ia d a ł ,  że  w k ró tc e  coś  b ę d z ie ,  że  n a  P o zn ań ,  
g d z ie  d u ż o  je s t  s p i s k o w y c h ,  u s k u te c z n io n y  b y ć  m a n a p a d ,  i sam  W a r -  
s z ta k o w s k ie g o  d o  u c z e s tn ic tw a  r e w o lu c y i  w ezw a ł .

2 )  J ó z e f o w i  J a r u c z e w s k i e m u ,  c z e la d n ik o w i  rzem io s ła  rzeźn ick ieg o  
z  ra n a  d n ia  3. M a rc a  o b j a w i ł ,  że  d o  D r a p a łk i  b r o ń  w ożą .

3 )  T e g o  s a m eg o  d n ia  d o  rz e ź n ik a  T e o f i l a  Ś w id e rs k ie g o  o ś w ia d c z e ­
n ie  p o d e j r z a n e  u c z y n i ł :  «dziś  m a  się z acz ąć !"

4 )  S ló s a rz a  N ik o d e m a  H e u r y k o w s k ie g o  d n ia  3 . w e z w a ł ,  a b y  do  
D r a p a łk i  p r z y s z e d ł ,  g d z ie  w sz y sc y  zg ro m a d z e n i  b ę d ą ,  zak l in a jąc  go, 
ż e b y  o tem  n ik o m u  n ie  p o w ia d a ł .  N a  kon iec .

5 )  p o d c z a s  sw e g o  u w ię z ie n ia  w  fo r tecy  p o z n a ń s k ie j  s p ó ło s k a rz o n e m u  
K s a w e r e m u  O k u l ic k i e m u  w y r a ź n ie  p o w ia d a ł ,  że  o d  p o m o c n ik a  c h iru rg a  
Z ie m k ie w ic z a  z  P o z n a n ia  o  p r z e d s ię w z ię c iu  n a  fo r te c ę  u w ia d o m io n y  
i p r z e z  n ie g o  d o  u sz e s tn ic lw a  n a m ó w io n y  został.

O bża łow any  u t r z y m u j e ,  że nie by ł  w  Drapałce i po dobnych  nie p r o ­
w adz ił  ro zm ó w , jakie zamieścił ak t oskarżenia. Okulicki p rz y w o ła n y  z g ro ­
na obźa łow anych  o d w o łu je  sw e  zeznania w tej m ierze poczynione  i zwala 
w inę  na in k w ire n ta ,  ze rzeczy te napisał do p ro to k u łu ,  nie  p rzeczy taw szy  
go jem u  p rzed  podpisem. Ś w iad k o w ie :  1 )  b o ro w y  w K u rn ik u  Kazimierz 
S osno w sk i  widział go dnia 3 .  o 3ciej godzinie popo łud n iu  idącego do boru. 
2 )  Jan  H eltm ann , teraz żołnierzem będący, nie może z pew nośc ią  u t rzy ­
m y w a ć ,  czy obżałow anego w idział w  Drapałce. Inni dw a j  św iadkow ie  
daw niejsze  sw e  zeznania uzna ją  za n iep raw dziw e  i za ręcza ją ,  że obżałow a­
nego nie znają . Następnie Kazimierz K u ro w sk i  dozorca pałacu kurnickiego 
zaręcza ,  że obża łow any  3 .  Marca b y ł  w  pałacu około g odz iny  7  wieczorem 
i ja d ł  w ie cze rzą ,  0 j 0  czy 11 godzinie spać się p o ło ży ł  a o 5  godzinie 
wstał. Św iadek  to  na w łasne oczy widział.

Obrońca obz. p an M e je r  w n o s i ,  aby p ro k u ra to r  w y ją tk o w o  został za­
p y ta n y  o sw e rek w iz y to r iu m ,  pon iew aż  ż ąd a ,  aby  klient jego  niezwłocznie 
w ypuszczony  został na wolność. *

P a n  G ro the  w zastępstw ie  p ro ku ra to ra  wnosi o zapytan ie  w przód  
w spó łobza łow anych  K irchdórfera  i Gasibskiego, na k tó ry c h  zeznaniu osno- 
w ano  przeciw  obż. oskarżen ie ,  czyli G rundm ann b y ł  w  Drapałce i na w y ­
p raw ie  poznańskiej.

T em u  prezes zadosyć czyni. O badwaj obżałow ani o d w o łu ją  daw nie j­
s i  zeznania ,  u t r z y m u ją c ,  że do nich skłonił ich inkw iren t .  Pan  Groth# 
oświadcza nas tępn ie ,  ze p rzec iw  obź. żadnego n ie  czyn i w niosku.

N astępu je  Franciszek Grajewski.
163.

Franciszek Grajewski l i c z y  la t  42, je s t  w y z n a n ia  k a to l i ­
ckiego, k u s m rz e m  w  K u rn ik u .  S p o w o d o w a n y  p rz e z  M ic h a ła  G a b r y e l e -  
w icza u d a ł  się d n ia  3. M a r c a  1846. r o k u  d o  o b r ę b u  le ś n e g o  D r a p a łk i ,  
gdzie  n a d le ś n ic z e g o  T r ą p c z y ń s k ie g o ,  k u p c z y k a  M a k s y m il ia n a  G ó rsk iego ’ 
i m n ó s tw o  ludz i  z g ro m a d z o n y c h  zastał.

Z a p e w n e  s ły sz a ł  m o w ę  T rą p c z y ń sk ie g o ,  a lb o w ie m  w  p rz e d s ię w z ię c iu  
na  P o z n a ń  w ie lk ą  o k a z a ł  c z y n n o ść .  M ia n o w ic ie  p o m a g a ł  p r z y  r o z d a ­
w an iu  w D r a p a ł c e  c h le b a  i w in a ,  u s taw i ł  z g ro m a d z o n y c h  w  s z e re g i  
napo m n ia ł ,  a ż e b y  p ozosta l i ,  g ro z i ł  u c ie k a ją c y m  z as t rze len iem , d o z o r o w a ł  
i sam się w  fl intę u z b ro i ł .

rl  ud z ież  w s ia d ł  z d ru g iem i o so b am i n a  j e d e n  z s p r o w a d z o n y c h  ta m  
w ozów , p o je c h a ł  d o  P o z n a n ia  i u c ie k ł  d o p ie r o  w ten czas ,  g d y  n a  m o śc ie  
ch w a lis zew sk im  to w a rz y s z e  T rą p c z y ń s k ie g o  i p a t r u l  w o j s k o w y  n a  w z a ­
jem do  s ieb ie  s t rzy la l i .

P rz e z  n o c  ca łą  u k r y w a ł  się w  o g ro d z ie  p e w n e g o  k a n o n ik a  w  P o ­
znaniu .

O bżałow any p rz y z n a je ,  że by ł w  D rapa łce ,  nie  stał w  t łu m ie ,  lecz na  
boku na drodze. Nie rozdzielał w ina  i chleba pom iędzy  o bec n y ch ,  nie 
ustaw iał  w  szeregi zg rom adzonych  i nie grozi ł  zastrzeleniem k a ż d e m u , cob y  
się chciał oddalić. T rąpczy ńsk iego  nie znał i nie  s łyszał m o w y  jego. G órsk i  
w ezw ał go ty lk o ,  aby  p rz y ło ż y ł  się do uw olnienia  księży  i szlachty  z w ię ­
zienia i nie pozw olił  mu odejść.

Je ch a ł  w praw dzie  na wozie do P o z n a n ia ,  ale nie u z b ro jo n y ,  i miał za­
miar być  tam na targu .

K irchdórfer  i Jeżew ski o d w o łu ją  dawniejsze sw e zeznania co do niego, 
podobnież i Michał Gasinski u t r z y m u je ,  że przeciw  obżałow anem u p o czy ­
n ił  zeznania ,  sp o w o d o w an y  przez sw ego  inkw iren ta .

Ś w iad k o w ie :  S zy m o n  S zym ański nie p rzypom ina  so b ie ,  aby  w idz ia ł  
ob. rozdzielającego pom iędzy zgrom adzonych  w ino  i chleb. P odobnie  n ie  
p rzyp om ina  się to G abrie lew iczow i, szew cowi z K urn ika . T rzeci  św iadek 
nie może poznać Grajewskiego za tego G ra jew sk iego ,  co b y ł  w  D rapa łce .  
Kazimierz Sosnow ski widział obżałow anego nad d rog ą  w ów czas  stojącego. 
O statn i nakonicc świadek wcale go nie widział.

go

Obż. Tom asz  Piechowicz s taw a przed kratkami.
f 164.

Tomasz Piechowic* l i c z y  ła t  41, je s t  w y z n a n ia  k a to l ic k i e - 
i rzeźu ik iem  w  mieśc ie  K u rn ik u .  Z w ie d z i ł  s z k o lę  w  B n in ie  i d o s t a ł  

s*ę p ó ź n ie j  ja k o  ap l ik an t  do  b ió r a  r a d z c y  z iem iań sk ieg o  w  K u rn iku .
N a s tę p n ie  s łu ż y ł  p rz e z  3  la ta  p r z y  6  p u łk u  u ła n ó w .  P o te m  s p r a ­

w o w a ł  p rz ez  4 la la  u rz ą d  p o m o c n ic z e g o  e k s e k u to ra  p r z y  l a n d r a tu r z e  
w  S z rem ie .

D l a  w ie k u  s w o je g o  n ie  n a le ż y  ju ż  d o  w ojska ,  p o s ia d a  j e d n a k  o z n a ­
kę  o b r o n y  krajowe'j .

W  s k u te k  w e z w a n ia  k u p c z y k a  M a k sy m il ia n a  G ó r s k i e g o  u d a ł  s ię  
T o m a s z  P ie c h o w ic z  w ie c z o re m  d n ia  3. M a rc a  1846. r o k u  d o  o k r ę g u  
le ś n e g o  D ra p a łk i  i za s ta ł  tam M aksy m il ian a  G ó r s k i e g o ,  n a d le ś n ic z e g o  
IT ą p c z y ń sk ie g o  i m n ó s tw o  ludzi .

P r z y b y ł o  też  lam k i lka  c z w o ro k o n y c h  w o z ó w ,  z k t ó r y c h  d r z e w c e  
z ło ż o n o  i t a k o w e  ż e lazn em i k o ńcam i o p a tr z o n o .

O d  T r ą p c z y ń s k ie g o  d o w ie d z ia ł  s ię ,  ze  w  P o z n a n iu  r e w o lu c y a  w y ­
b u c h n ie ,  że  w sz y sc y  d o  P o z n a n ia  m ają  p o je c h a ć ,  że  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
z  re s z tą  o b a w ia ć  się nie t r z e b a ,  że  n ie  b ę d ą  s a m i ,  ż e  k ilka  ty s ię cy  lu d z i  
n ® p o m o c  p r z y b ę d z i e ,  że oji ty lk o  d o  o b s a d z e n ia  m ostu  p r z y  tu m ie  
w  P o z n a n iu  m a b y ć  uży ty ,  a ż e b y  z a p o b ie d z  w y ja z d o w i  p o c z t  i sz tafe t .

P ie c h o w ic z  us taw ił  za tem  z z le c e n ia  T rą p c z y ń s k ie g o  o b e c n e  o s o b y  
w  2 sze reg i  i w y ra c h o w a ł  p rz e s z ło  5 0  o só b .  N a p o m in a ł  łu d z i  r o z m a ic ie  
®by ra z e m  zosta li  i n ie  rozesz l i  się.

G r o z i ł  n a w e t  k a ż d e m u ,  k to  b y  u c ie k ł  ku lą  w  łeb .  P o  ro z d a n iu  p ik  
i f lint w s ia d ł  n a  b ry c z k ę  T rą p c z y ń s k ie g o  p o je c h a ł  d o  P o z n a n ia  i o b s a d z i ł  
p o d łu g  za lecen ia  os ta tn ieg o  z k i lk u n a s tu  ludźm i m o s t  p r z y  t u m ie ,  z o s ta ł  
j e d n a k  k ró tk o  po tem  a re s z to w a n y .

J e s z c z e  w  w ię z ie n iu  w  P o z n a n iu  m ó w ił  d o  k o w a la  W a w r z y n a  L e rn -  
b ic  w  te n  s p o s ó b :  ż e  n ie  ty l k o  z  K u r n ik a ,  a le  też  z  S w a r z ę d z a  i O b ó r ,
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l i ik o k o ło  p ó łn o c y  d n ia  3. M a r c a  m n ó s tw o  ludzi p r z y b y ć  i n a  zn ak  d a n y  
d o  m ias ta  w p a ść  miało . W s z y s c y  N ie m c y  ja k o  też  i P o la c y ,  k to r z y b y  
n ie  chcie li  p rz y s tą p ić  mieli b y ć  z a m o r d o w a n i ,  a ż e b y  d a w n a  P o lsk a
z n o w u  b y ła  p r z y w r ó c o n a .  ,

N a d m ie n i ł  ta k ż e  j e s z c z e :  tak  ja k  te ra z  idzie,! n ie  m o ż e  ise d a le j ,  
■wsadzili sz lach tę  a z ich b a z a r u  z rob i l i  k o s z a r y .  P rz e d s ię w z ię c ie  się m e  
p o s z c z ę ś c i ło ,  g d y ż  na  m o śc ie  z aw c z e śn ie  s t r z e la n o .  G d y b y  się zaczę ło ,  
b y ł a b y  k r e w  ry n s z to k a m i p ły n ę ła .

Obż. p o w ia d a ,  źe na w ezw anie  Górskiego staw ił  się do D rapa łk i ,  w i­
dzia ł tam  w ozy ,  ale na nich nie było pik. G ó rsk i ,  a nie T rą p c z y ń sk i  p o ­
w ia d a ł  mu o w y p ra w ie  na Poznań i o rew olucy i .  U stawiał ludzi w szeregi, 
ro zd aw a ł  flinty i p ik i ,  siadł na w óz i a resz tow anym  został w  Poznaniu. 
Nie groził n ikom u zas t rze len iem , g d y b y  się oddalił. R esztę  podań oska­
rżen ia  zaprzecza. Ś w iad ko w ie :  M iko ła j  Maćkowicz n ieprzypom ina sobie, 
ab y  grozi ł  obż. zastrzeleniem k ażd em u ,  coby zbiegł podczas przejazdu  do 
P oznania .  M ateusz  S p a r r  tw ie r d z i , źe groził podobnie obża łow any ludziom-

W a w r z y n  Lem bic , kow al z P o zn an ia ,  po tw ierdza  to co na  końcu

skargi powiedziano.
Obrońca pan M ejer zw raca  u w a g ę ,  że ostatni świadek po kilka razy  

zosta ł  u k a ra n y  za kradzież  i ży ł  w  nifeprzyjaźni z obźa łow anym . Św iadek  
p rz y z n a je ,  że b y ł  ka rany  za k radz ież ,  ale nie groził oczcrniem go p rz e d  

sędzią.

Nakoniec s taw a  A nton i  Orzeszkiewicz.
165. .

Alltoni ©raesSElilen icsB I h z y  lal 23, je s t  w y z n a n ia  k a to ­
l i c k ie g o  i c ze ladn ik iu i  szew sk ie in  w  K u rn ik u .  Ż o łn ie rz e m  nie b y ł .

J u ż  d n ia  3. M a rc a  r o k u  1816 o p o w ia d a ł  m t i la rc z y k o w i F ra n c i s z k o w i  
G a s iń s k ie m u ,  że  w ie c z o re m  w D r a p a łc e  z g ro m a d z e n ie  się o d b ę d z ie ,  
i w e z w a ł  go  a ż e b y  też  tam p rz y b y ł ,

O n  sam  u d a ł  się d n ia  3 . M a rc a  n ad  w ie c z o re m  d o  D r a p a łk i ,  zas ta ł  
t a m  n a d le ś n ic z e g o  T rą p c z y ń s k ic g o ,  M ak sy m il ian a  G ó r s k ie g o  i m n ó s tw o  
k u l a r z y  z  p ik a m i,  u z b ro i ł  sję r ó w n ie ż  w p ikę  w s ia d ł  nas tęp n ie  na j e d e n  
z  k i lk u  n a  te u  ce l  tam s p r o w a d z o n y c h  w o z ó w ,  m ia ł p r z y  so b ie  n a  d ro d z e  
f l in tę ,  b y ł  też  is to tn ie  w  P o z n a n iu  i p o w ró c i ł  d o  d o m u  je szcze  w  n o c y  
z  d n ia  3. n a  4. M a rz e c  na  j e d n y m  z t y c h  w o z ó w ,  k tó r e  z P o z n a u ia  b y ł y
T lS Z i  V .

F l in ta  k tó r ą  m ia ł  w  d r o d z e  b y ln  u s z k o d z o n ą .  P o d łu g  p rz y p i s k u  
s ę d z i e g o  p ro w a d z ą c e g o  p rz y g o to w a w c z ą  in d a g a c y ą ,  b y ł a  fu zy a  o jc a  
o s k a r ż o n e g o  p o p su ta .  Z a p e w n e  t e d y  w  tę flintę się u zb ro i ł .

Obż. u trzym u je ,  źe nie rozm aw ia ł z Franciszkiin Gasińskim o zgrom adze­
n iu  w D rap a łce ,  by ł  w p raw d z ie  w D rapa łce ,  poniew aż m ó w io n o ,  źe tam 
będz ie  p o lo w a n ie ,  oddalił się j e d n a k ,  bo ludzie się tam powadzili  ze sobą. 
N ie  widział p i k , ty lko  drążk i i nie by ł  na w y p ra w ie  do Poznania .

K irchdorfer i F. Gasinski o d w o łu ją  wględein obż. daw niejsze sw e  ze­

znania.
T rz e j  w y słuchan i św iadkow ie  nie  mogą sobie p rzypom nieć  te g o ,  co 

daw niej  zeznali, iż obżałow anego  widzieli na drodze do P o zn an ia ,  biorącego 

udz ia ł  w  w y p raw ie .

P i ę ć d z i e s i ą t e  c z w a r t e  p o s i e d z e n i e  d.  2  2.  P a ź d z i e r n i k a .

P a n  G ro the  w zastępstw ie  p ro k u r a to ra ,  czyni sw e  wnioski temi s ło w y :  
jeden as tu  obźa łow anych  p rzyzna ło  s ię ,  że brali udział w  w y p ra w ie  Trąp- 
czyńskiego, siedmiu zaprzeczyli temu. W y p r a w a  ta p rzeds ięw zię tą  zo­
stała  w celu dokonania  zbrodni k r a ju ,  okazuje się to z m o w y  T rąpczy ń -  
skiego mianej w  Drapałce  i z ródzaju  w ykonan ia  zamairu. W s z y s c y  przeto 
o b ź a ło w a n i , k t ó r z y t byli w D rapałce , wiedzieli dobrze o celu przestęp 
n y in .  W n o s i  z tycli p o w o d ó w  p rzec iw  w szystk im  o bźa łow anym  o karę 
za zb rodn ią  k ra ju  z w y ją tk iem  Kazimierza P ło tk a ,  Bartłomieja  N awrockiego 
i K arola  G ru n d m a n n a ,  przeciw k tó ry m  nie czyni żadnego w n io sk u  o karę, 
p o n ie w a ż  nie dow iedziono im ,  że byli w Drapałce.

P a n  Mouillard obrońca  obźa łow anych  Człapczyńskiego, Gasinskich, Ga- 
b r y e l e w i c z o w , M ichałow skiego , R yn arzew icza  i Je ż e w sk ie g o ,  powiada, że 
cel przedsięwzięcia nie b y ł  zbrodnią  k r a j u , a p o w tó r e ,  iż p ro k u ra to r  nie 
d o w ió d ł ,  źe każdy  z obźa łow any ch  słyszał m ow ę T rąp czyń sk ieg o .  W  m<5- 
w ie  tej nie można dopatrzeć n a w e t  śladu rew o lu cy jn y c h  dążn ośc i ,  do p rz y ­
w rócen ia  Polski p rzedrozbiorow ej.  W n o s i  prze to  o uznanie tych  obźało- 
ło w a n y ch  n iew innym i.

Pan Crelinger p rzem aw ia  w obronie  W o d p o la .  Chodzi tu o proste p y ­
ta n i e ,  czyli o bża łow any  b y ł  w nocy d. 3 .  Marca w P o z n a n iu ?  Reszta je s t  
rzecz ą  uboczną. Osłabia przeto  obrońca  zeznania W u rs ta  i p o w ia d a ,  ze 
n a  niem ty lko  można nieco uzasadnić podejrzenie  przeciw YVodpolowi, iż 
m ó g ł  być  w ow ej nocy w P o z n a n iu ,  ale ka ry  przeciw niemu na tej zasa­
dzie w ym ie rzy ć  nie m o ż n a , k iedy w spo łobza low an i P iechowicz i K irchdór- 
fer  odwołali daw nie jsze  obw inienia  przeciw  obźalow anem u. W o d p o l  u k r y ­
w a ł  się następnie, bo w iedzia ł ,  źe najmniejsze podejrzenie  p rzy p raw ić  mo­
że go o długie śledztwo i więzienie i czego obecna sp raw a  je s t  najlepszym 
dow odem . W n o s i  o uznanie  jego klienta n ie w iu n y m ; a w najgorszym ra ­
zie o policzenie mu czasu odsiedzenia w więzieniu na poczet kary ,  gd y by  by ł 
o sądzony  w in n y m  usi łow ania  uwolnienia  w ię ź n ió w ,  na co w edług  §. 1 6 6  
k a ra  je ś t  po s tanow iona  od 1 do lat 5  więzienia.

O brońca  Mejer b roni Kazimierza Kubackiego i w nosi o uznanie go n ie ­
w in n y m  zbrodn i  k ra ju ,  a o policzenie czasu odsiedzenia w więzieniu na p o ­

czet k ary ,  jeżeli zostanie skazany za us i łow anie  uw olnienia  w ięźn iów . Da­
lej żąda  w ypuszczenia  bezzwłocznego G rudm ana na w o ln o ść ,  a co do Pie­
cho wicza po w ta rza  wniosek uczy n ion y  względem Kubackiego.

P an  Deyckś o b ro ń ca ,  w nosi o ukaranie  jego klienta Teofila Gabryele- 
wicza w edług  §. 1 6 7 . ,  o uznanie n iew innym  Kazimierza P ło tka  i o jego  bez­
zwłoczne wypuszczenie  na w o lno ść ,  o to samo względem Franciszka G raje­
wskiego.

O brońca  obżałow anego Antoniego Orzeszkiewicza assessor H erzberg , 
przechodzi obecne zeznanie św iad kó w  o dw ołu jących  dawniejsze sw e zezna­
nia, obw inienia  odw ołane  teraz przez w spó łob źa łow an ych  G rundm anna  iG a -  
sinskiego i w nosi o uznanie  n iew inn ym  obż. i o w ypuszczenie  go bezw ło-  
czne na w o ln o ś ć , poniew aż ma starego i słabego ojca.

W I A D O M O Ś C I  Z A G C M I C Z U E .
R o s s y a.

P e t e r s b u r g .  W iadom ośc i z K aukazu .  (D okończen ie .)  — Dnia 1 2  
W r z e ś n i a , jenera ł  le j tnan t książę argu t ińsk i D o lg o r u k i , o db y ł  z częścią 
oddziału fu raźow anie  k u  wsi K u p p ,  zkąd* pomimo wielkiej zg ra i ,  k tó ra  
dawała nań baczenie ,  p o w ró c i ł ,  nie ty lko  bez żadnej s t r a ty ,  lecz naw et 
nie mógł wszcząć b i tw y  z nieprzyjacielem dla teg o ,  źc gó ra le ,  za każdćm 
z naszej s t ro n y  działaniem zaczepnem spiesznie się cofali. W ó w c z a s ,  k ie­
dy g łów ne  nasze działania zaczepne sk ie row ane  b y ły  ze s t ro n y  wschodniej 
a u łu ,  w ojska rozłożone ze s t ro n y  zachodniej w  og ro d ac h ,  nie p rzes taw ały  
ścieśniać za łogi ,  u trudzać  jej komunikację  i przeszkadzać do w o zu  ż y w n o ­
ści. Dowódzca p u łku  pieszego jenerał-fcldm arszałka księcia w arszaw skiego, 
pu łkow nik  Płac Bek K a k u m , k tó ry  dow odził  wojskami z tej s t r o n y ,  i zo ­
stający  p rzy  korpus ie  m ajor książę O rb e l ia n , za jm ujący  straż p rzednią  
w  o g ro d a c h ,  ró w n ie  jak  czaty od pu łku  dagestańskiego p iechoty , p raw ie  
co-nocny staczali bój z g ó ra lam i ,  k tó rzy  usi łow ali  dostać się do au łu  lub 
wynieść ztamtąd sw oich ranionych . Utarczki te i sp o tk an ia ,  zadały  nie­
przyjacielowi do tk l iw ą  s tratę. Od dnia 7  go 1 3  mieliśmy taką  s t ra tę :  p o ­
legło oficerów n iższych 3 ,  żo łn ierzy  1 1 7 ;  ran ien i :  oficer w yższy  1, ofi­
cerów  niższych 2 0  i żo łn ierzy  3 6 1 .  W ie ś  S a ł ty ,  sama przez się nie jes t  
w aż n ą ,  ale z p ow o d u  okoliczności mocnego je j  o b w a ro w a n ia ,  oraz bez­
p rzy k ład n y ch  usiłow ań S z a m i la , by  j ą  o b ro n ić ,  stała się najw ażnie jszym , 
a naw et  n ieodzow nym  w arunk iem  do prędkiego ukończenia tej t rudne j i za- 
w ikłauej k am pan ii ,  do u trw alen ia  naszej linii i zabezpieczenia na d ługo  ca­
łej ukorzone j części Dagestanu południowego. Ale przeszkody  i t rudnośc i 
w  tej mierze b y ły  o k ro p n e ,  a n a w e t  przechodziły  wszelkie p rzew idyw an ie .
Z  całego Dagestanu zebrani byli na jw ierniejs i i najwaleczniejsi ra iu rydow ie  
dla o b ron y  tego p unk tu .  Nie masz gm iny , nie masz praw ie  w ioski w  całej 
n ieukorzonej części g ó r ,  k tó reby  nie miały rep rezen tan tów  w  załodze sał- 
ty ń sk ie j ;  jak  g d y b y  na śmierć skazan i ,  w  razie n iepow odzenia  walczyli za­
palczywie i bronili się ze zrozpaczonera w y t rw a n ie m ,  praw ie  b ezprzyk ła -  
d n em , w y ją w sz y  może w potyczce pod Achulgo. K ażdy  k rok  opłaciliśmy 
k r w ią ,  t ak ,  iż g łó w n o d o w o d ząc y  w idząc t o ,  zaraz z początku  nie chciał 
sz tu rm ow ać  do całego a u łu ,  chybaby  tego ostateczna w ym agała  po trzeba. 
Nareszcie ,  1 4 .  W rz e ś n ia ,  po niesłychanein tu działaniu a r ty le ry i  naszej 
i silnem bom bardow an iu  z n ieznanych do tego czasu w głębi g ó r ,  moździe­
rzy  d w u -p u d o w y c h ,  po d w a  kroć braliśm y zb ro jn ą  ręką  to ty lk o ,  co nam 
było  niezbędnie po trzebuem , dla zajęcia i umocnienia tej części ,  p raw e j  
czyli północnej s t ro n y  au łu ,  przez opanow anie  której mogliśmy przeciąć p r a ­
wie zupełnie dow óz  p ro w ijan tu  dla załogi. W o d a  bieżąca ku n ieprzy jac ie­
lowi była  przez nas z e p su tą ;  pozostaw ał ty lko  u niego jeden  nie wielki 
z d ró j ,  z którego nie mógł inaczej czerpać w od y , jak  pod w ystrza łam i czę­
ści o d d z ia łu ,  rozłożonego w o g ro dach ,  od s t ro n y  K ara-K ojsu .  Sku teczne 
zajęcie pozycyi now ej rozs trzyg nę ło  los z a ło g i : z nadejściem wieczora, kie­
dy się za jm ow ano  ufortyfikowaniem tej now ej pozycy i oraz środkami nie 
przepuszczenia do au łu  znacznej liczby ju k ó w  z p ro w i ja n te m , k tó re  się od 
dni k i lku ,  co w ieczór p o k azy w ały  na ścieżkach, po w z g ó rz u ,  ze s t ro n y  
p ó łnocne j ,  p ik ie ty  p rzod ow e  i czaty nasze zaw iadom iły  w szędy, źe załoga 
bandami w ychodz i w  różn ych  kierunkach. Naczelnicy ze w szystkich p u n ­
k tów  rzucili się niezwłocznie dla spotkania  i w y tęp ien ia  p ierzchających nie­
przyjaciół. — Nieszczęśliwa z a ło g a , w ycieńczona głodem i przerażona r a n ­
ną  p r z e g r a n ą . rozsypa ła  się pcjedyńczo na w szystk ie  s t rony  i padała pod  
bagnetami wojsk naszych. Major książę O rbe lian ,  z jed n ą  kom panią  p u łk u  
księcia Paskiewicza i z częścią achtińskiej milicyi p ieszej, spotkał bandę g łó ­
w n ą ,  c iągnącą z działami i cho rąg iew ką  g łów nego  w ostatnich czasach n a ­
czelnika w  S a l tach ,  Omara M ułły . W iększa  część tej bandy  w  mgnieniu  
oka była w y k łó tą ;  działo i chorąg iew ka pozosta ły  w  naszem r ę k u ,  i śmiele 

•pow iedzieć  m o żn a ,  ze mniejsza połow a ty c h ,  k tó rzy  w yszli z a u łu ,  mogła 
uniknąć  naszych b a g n e tó w ; milieya zaś ścigała i w y tęp ia ła  uciekających 
jeszcze przez dwie w io rs ty ,  po drodze do mostu sałtinskiego, na rzece K ara-  
Kojsu. — Siła ś rodków  u ż y ty c h  dla zniszczenia i zajęcia a u ł u , tudzież nie­
słychana zaciętość w  jego  o b ro n ie ,  s tanow ić  będą  epokę w  w ojnie  zakau- 
kazkiej.  S tra tę  ponies ioną przez s t ro n n ik ó w  Szamila i tak w ew n ą t rz  Sa ł-  
t ó w , jako  i w  patyczkach  z e w n ą t rz ,  od czasu przy jśc ia  naszego do tego 
au łu  z T u rc z y -D a g u ,  w  żaden sposób nie m ożna mniejszą przypuszczać  jak
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n a  3 0 0 0  ludzi. — Jene ra ł-ad ju tan t  ksiąźe W o r o n c o w  szczególniej w y m ie ­
n ia ;  naczelnika sam ursk iego , jenera ł- le jtnan ta  księcia a łgutińskiego Dołgo- 
r u k o w a ,  k tó rem u nadew szystko  w inien  skuteczne dokonanie tak ważnej 
s p r a w y ;  je m u  też w ojska w in n y  zupełne  w e w szelką ży w ność  opa trzen ie ;  
z  jego m ądrych  ro zp o rz ą d z e ń ,  p ro w i ja n t ,  ry n sz tun k i  i w szystko  n ieodzo­
w nie  po trzebne dostarczane by ło  bez najmniejszego n iepow odzen ia ,  j ak b y  
w e  w łasnym  k ra ju ;  w e w szystk ich  u tarczkach z nieprzyjacielem z ew n ą trz  
au łu ,  ruch  w ojsk  i ataki z naszej s t ro ny  b y ły  dok on yw ane  z jego rad y  i ro z ­
porządzeń.

N akoniec dnia 1 4 .  W r z e ś n i a ,  p rzy  zajęciu ostatniej naszej pozycyi 
w  au le ,  o n ,  z gorliwości i w y ręcza jąc  księcia W o ro n c o w a ,  k tó ry  musiał 
pozostać w  obozie z po w o d u  mocnego zapalenia o czu ,  wszędzie daw ał p r z y ­
k ład  n ieustraszoności ,  i ran iony  został ku lą  karab inow ą w  szczękę i w y ż  
sza  część szyi. Szczęściem rana  ta nie będzie miała z łych  sku tków . N a­
czelnik g łów nego sztabu jene ra ł  le j tnant K o tzeb ue ,  także przez cały czas 
o k azyw ał n iezw ykłą  czynność  i poświęcenie się; jem u  szczególniej p o ru -  
czone b y ły  w szystk ie  rozporządzen ia  i kombinacye dla wzajemnego działa, 
n ia ,  pod względem in ż y n ie ry jn ym  i a r ty le ry jsk im . — P ie rw szym  i w ażnym  
rezulta tem now ego tego p o w o dzen ia ,  będzie spokojne i silne osiedlenie w ie r­
nej i n ieodzow nie  potrzebnej dla naszej l in ii ,  wsi Cudachar. W p ł y w  m o­
ra ln y  tegoż pow odzenia  w Sałtach i znalezienie dostatecznego opału  dla na­
szych reze rw  z im ow ych  w K a z i - K u m u c h u ,  u trw a la ją  na długo, jeżeli nie 
na za w sz e ,  p o k ó j ,  w ierność i c iszą ,  w e w szystk ich  p os łusznych  nam ple­
mionach Dagestanu po łudniow ego. — Najpoddańsze doniesienie to p rzy w ió z ł  
zosta jący  p rz y  księciu W o ro n c o w ie  kapitan g w a rd y i ,  książę Kozłow ski,  
k tó r y  z p o w o d u  odniesionej przez majora t ranszeów  Miszczenka ciężkiej 
ran y ,  zają ł jego miejsce, i po d ług  św iadectwa g łów no  dow odzącego, co 
dzień daw ał do w o d y  pośw ięcenia  s ię ,  czynności i znajomości pow ierzonego  

m u dzieła.
G a 1 i c y  a.

L w ó w ,  dn. 1 2 .  Paździe rn ika . — P rzed  kilku dniami rozeszła się tu  
w ieść ,  źe znany  em issaryusz  Dembowski a resz tow anym  został. Rzecz 
przecież ma się in acz e j , uw ięziona  osoba n azy w a  się Debowski i o wiele 
raniej je s t  w in n n ą  ja k  ta m ten ,  k tó r y  p od ług  wszelkiego podobieństw a pod 
K rakow em  zginął. In ny  jeszcze naczelnik p o w stań ców  Bogusławski, s c h w y ­
tanym  nad granicą w ęgierską  i tu ta j  sp ro w ad zon ym  zo s ta ł ;  a resz tow ano  
także p ew n ą  tu taj mieszkającą h rab in ę ,  w sku tek  doniesienia z W iednia .

W ł o c h y .
F l o r e n  c y a  1 2 .  Paźdz. — Marchese R inuccini w y jech a ł  w czora j  do 

L u k k a , aby  objąć kra j  ten imieniem wielkiego księcia i p rzy jąć  przysięgę  
od władz. W y s ł a n o  tam także załogę toskańską  a oczekują  natom ias t t u ­
taj w ojsk  lukkeskich. Z p o w od u  tego zdarzenia panu je  tu  wielka radość 
publiczna. W ie lk i  ksiąźe dziękow ał ludow i za ten zapał a w iw a ty  końca

nie miały.
C ztery  są dokum enta tyczące się odstąpienia  księstw a L u k k a :  zrzecze­

nia się księcia i następcy t r o n u , p roklamacya p ierwszego do sw y ch  podda­
n y c h ,  da tow ane w szystk ie  z M odeny dnia 5 .  Paźdz, i pa ten t objęcia w y d a ­
n y  przez wielkiego księcia T oskańsk iego . Ksiąźe L ukka  oświadcza sw y m  
daw ny m  p o d d an y m , iż szczęście ich było  zaw sze  jego zadaniem , źe dla 
miłości ku nim zrzeka się pan o w a n ia ;  w z y w a  ich do wierności now em u 
księc iu ,  do posłuszeństw a  p ra w u  i władzom i do w y trw a n ia  w  wierze. 
K ończy  nareszcie t a k :  W  żalu Naszym pociesza Nas m y ś l ,  źe oddajem y 
was opiece m ądrych  i dbałych  k s ią ż ą t ,  k tó rzy  sumiennie nad wami pan o ­
wać będą. O pierając się na p rzek on an iu ,  żeś M y pow inność  naszą w y p e ł ­
n i l i ,  niepozostaje  Nam jak  za ręczy ć ,  źe przeciąg  3 0 s t u  l a t ,  w  k tó rych  
rodzina  Nasza L ukk esk ą  się zw ała  n igdy z pamięci Nam nie w y jd z ie ,  że 
nasze m odły  do N ajw y ższeg o  zaw sze wam to w arzy szy ć  będą  i źe choć w od­
daleniu zaw sze Nas będzie obchodzić dobro  k ra ju ,  k tó r y  miłu jemy.

W ie lk i  książę T oskańsk i  przem aw ia  w patencie w  ten sposób! »L uk- 
kezy jczykow ie!  nie przechodzicie do now ej rodz iny ,  ale wzmacniacie raczej 
d a w n ą ,  k tó ra  cieszy się z połączenia w szystk ich  sw y ch  cz łonków  pod  ró ­
w ne  p ra w a  i do b ro dz ie js tw a ,  p rzyrodzenie  zrobiło  ich braćmi a p ra w o  czyni 
ich teraz obyw atelami jednej o jczyzny. N o w y  w iek zaczyna się dla T o -  
skany ,  będzie to ch lubą dla was p rzy jąć  je  i g rom adzić  się po bratersku 
zresz tą  dobrych  i w iernych  T o skańczyków  około waszego księcia i ojca itd.«

G a z z e t t a  d i  F i r e n z e  zaprzecza wiadomości daw niej  doniesionej j a ­
koby rząd  toskański miał mieć p o w ó d  do p ro tes tow an ia  p rzeciw  obcej inter- 
wencyi w  Lukka.

R z y m ,  9. Października. — K atedra archeologii osierocona od śmierci 
N ibby , obsadzoną do tąd  nie b y ła ;  papież przeznaczył j ą  teraz znakomitemu 
znaw cy sta roży tnośc i,  mianowicie e trusk ich ,  pan u  F. Orioli. W  Rzymie, 
gdzie tyle się znajduje  zab y tk ó w  s ta roży tn ośc i ,  je s t  to jedna z na jw ażnie j­
szych katedr przy  un iw ersy tec ie  i w y b ó r  papieża najlepsze skutki dla nauki 
roku je .  K ardynał b e r r e t t i  zw iedził w swej wycieczce także Civita Castellana 
i tamtejszych w ięźn iów  s tan u ,  k tó rz y  dla p rzew in ień  cy w ilnych  z pod am­
n e s t i i  byli  w y łą czent- Pocieszał on ich łagodnym  sw y m  sposobem.

Zaćmienie s łońca , k tóre  dziś rano  miało m iejsce , nie mogło być u w a ­
żane dla mocno zachm urzonego nieba. P oprzedz i ł  je  p rzez  dw a dni p a rn y  
i ciężki sirokko. T e raz  zn ów  w  goda panuje.

S z w a j c a r y a .
K a n t o n  S c h w y z .  — R ada kantonalna uchw aliła  w ezw ać  w szystkich  

obywateli k a n to n u ,  k tó rzy  w innych  kantonach się z n a jd u ją ,  aby  do dom u 
na obronę  o jczyzny pow róc i l i ,  gdzie w  razie p rzec iw ny m  karze podpadną. 
Zabroniła  także w szystkim  ludziom obow iązanym  do s łu żb y  w ojskow ej 
(od 1 8 s tu  do G5ciu lat) w ydalen ia  się z kantonu. W e z w a ła  ró w n ież  ra d y  
ob w o do w e  do urządzenia  lazare tów  dla chorych i rannych . P o s tan o w i ła  
na reszc ie , to w arzy szy ć  in co rp o re  processyi do Einsiedel i zakazała w sze l­
kie zabaw y  taneczne w  całym kantonie.

K a n t o n  W a l l i s .  — 4- Paźdz. o 4 te j  ran o  zapadł się wierzchołek ba r­
dzo w ysokie j skały  A rm anny , nad w sią  S em bran cher  w Kantonie W a l l is ,  
na p raw y m  brzegu  rzeki Dranse. O grom ny k aw a ł  skały  ru n ą ł  ze s trasznym  
hałasem ku brzegowi rzeki, przeskoczył j ą  i za tr zy m a ł się o 4 0  do 5 0  są ­
żni od n ie j ,  w znosząc  się do 3 0  stóp nad w odę. W  drodze  zdruzgota ł  
dom o 3 ch  p ię t ra ch ,  zn iszczył dwie s todoły  i p r z e r w a ł  p rzez  ś rodek  inn y  
dom. O ś m o s ó b ,  k tóre  w p ie rw szym  dom u spały , c u d o w n y m ,  można m ó­
w ić ,  sposobem z g ru z ó w  n ieuszkodzone ,  w y d o b y te  zosta ły . Z  pięciu  
k ró w  zna jdu jących  się w oborze cz te ry  zostały  zabite a je d n a  n ieuszkodzo­
na. W  innej oborze ty lko  ow ce zabite zostały , a m uły ,  k tó re  obok stały ,  
n iedoznały żadnego uszkodzenia,

G łosow anie  lu du  w spraw ie  zw iązk u  oddzielnego w ydało  n a s tęp n y  re ­
zulta t:  z 2 0 , 0 0 0  mających głos ośw iadczyło  się 1 2 , 2 6 8  za b ez w a ru n k o -  
wem u trzym aniem  zw iązk u  a 3 2 7  pod w a run k iem  n iew yruszen ia  z kan to nu .

K a n t o n  S t .  G a l l e n .  — P r z y j a c i e l  p r a w d y ,  o trzym ał z F e l d -  
k i r c h  nas tępu jącą  w iadom ość ,  k tó rą  k o rresp o n d en t  jego  za u rzędo w ą  p o ­
daje: 1 1 .  Paźdz. zgromadzili się w  Feldk irch  p rz ew o d n icy  gmin pogran i­
cznych reń sk ic h ,  aby się naradzić i dow iedzieć , ileby można w nich um ie­
ścić w o jsk a ;  zapowiedziano 3 0 , 0 0 0  A u s try ak o w , przednia  ich s traż ma ju ż  
nadejść w ciągu tego ty g o d n ia , znajduje  ona się ju ż  z tej s t ron y  A dlęrberga . 
Przeznaczone do tego pu łk i piechoty  i j a z d y  są z W ęg ie r .

K a n t o n  U r i .  — P iszą  z A l t o r f  dnia 1 6 .  Października. W ie c z ó r
0 | 4 :  « właśnie b iegną sztafety we w szystk ie  okolice naszego kan tonu ,  ab y  
dla bliskiego niebezpieczeństwa zw ołać kon tingen t z w ią z k o w y  i k ad ry  p ie rw ­
szej o b ro ny  k ra jow ej  do A lto r f  na 1 9 g o  b. ni., i postaw ie  na pikiecie ca łą  
ludność pierwszej i drugiej o b rony  k ra jow ej .  U rządza ją  w szystk ie  ś rod k i  
do n iechybne j,  jak  się zdaje w o jn y  o dporow ej. . .

K a n t o n  S z w y c .  — W  M arch ,  w z y w a n o  dnia 1 8 .  Paźdz ie rn ika  do 
broni po domach. A r ty le ry a  ma p rz y b y ć  1 9 g o  ze S z w y c ;  1 7 g o  podz ię ­
k o w a ł  za służbę p u łk ow n ik  B reny  jako  p u łk o w n ik  rzeszy szwajcarskiej.

F  r a n c y  a.
P a r y ż  dn. 1 9 .  P ażdz io rn ika .  — S łych ać  źe znajdu je  się w tej chwili 

w  P a ry ż u  jeden ze znaczniejszych obyw ate li  lueernskich jak o  agent z w iązk u  
oddzielnego.

Nocne z łodziejs twa po łączone z w kradan iem  się gw ałtow nera  do d o m ów
1 innemi gw ałtam i m nożą  się coraz więcej w P a r y ż u  t a k ,  iż zam yśla ją  p o ­
mnożyć p o l i c y ą , k tó ra  teraz ju ż  składa się z 1 4 , 0 0 0  ludzi.

P a r y ż  dn. 2 0 .  Października. — M ó w ią  źe ksiąźe Joinv il le  uda  się 
z T u lo n u  do W ło c h ,  podobno w missyi dyplom atycznej do różn ych  d w o ró w  
w ło s k ic h , a mianowicie do średnio włoskich.

M inister  skarbu  miał oświadczyć, źe jeżeli pożyczka 2 5 0  m ilionów nie 
da się uskutecznić po 4 od sta (to jes t  po 7 5  od 3  procen tow ej re n ty ) ,  to  
odstąpić  trzeba będzie od niej tymczasem zupełnie.

Na giełdzie panow ała  wielka cisza i n ierob iono  żadnych  in te resów . K u rs  
t r z y m a ł  się mimo ciągłego spadania p ap ie ró w  angie lsk ich , k tó re  wczoraj 
znó w  o * od sta się zniżyły . A kcye na koleje żelazne b y ły  do nabycia, 
n iedozna ły  jednak  od wczoraj żadnej znacznej zmiany.

_ 1 T E K R 0 L 0  G-.
(  N adesłano.)

P o z n a ń ,  2 7 -  Paźdz. — W  zeszły  poniedziałek zakończył życie w tu ta j -  
szym  klasztorze szaretek P i o t r D a h i m a n .  Nie w  tym bynajmniej celu, a b y  
chcieć uczcić jego pam iątkę, w sp o m in a m y  o zgasłym, bo podobni je m u  ludzie  
nie po trzebu ją  tego w ca le ,  a le ,  aby  z rów nie  myślącym i rozebrać  po kró tce  
życie cz łow ieka, k tó ry  od wielu n iepoznany, ma przeciez wszelkie p r a w o  
żyć  w  sercach nie ty lko  licznych sw ych  przy jac ió ł ,  ale w ogóle w szy s tk ich  
t y c h , k tó rych  życie pośw ięcone jes t  wyzszej jakiejś myśli . Kto znał oso­
biście dzielnego tego s p r a w y  ludu ob roń cę ,  kogo z nim przyjacielskie łą -  
c z y ły  w ęz ły ,  ten pew no  nie raz z nim i nad nim z a p ła k a ł , w idząc  jak  z n a ­
m ien ity  ten ta len t ,  k tó ry  w śród  pom yśln ie jszych  s to su n k ó w  tak b u jn e  
m ógłby  b y ł  w y dać  o w o c e ,  przez zbieg nieszczęśliw ych okoliczności w  m a­
łej ty lko  części w y w iąza ł  się z o b o w ią z k u ,  jak i  bierze na siebie cz łow iek  
każd y  w yższem i od n a tu ry  ob darzony  zdatnościami. Nie by ł to ó w  s i lny  
i niczem ń^e ug ię ty  charak te r ,  k tó r y  u p o rczy w ie  i z stałością opiera się n a ­
w a ło w i  nieszczęścia, co się zew sząd  n ań  w a l i ,  ale dusza ognista i ż y w a ,  
pełna wzniosłej poezyi i sz lachetnych u czu ć ,  k tórą  każda p rzeciw ność  d o ­
znana w  życiu nie h a r tu je  i u s t a l a , ale osłabia raczej i niszczy, zabija m o­
ra ln ie ,  a w końcu do ca łkow itego doprow adza  zw ątpienia .  R o z b ra t  ten  
ze św ia te m , k tó ry  u ludzi z głębszem uczuciem nastaje  w  sku tek  zaw ie ­
dz ion ych  nadziei lub też zdradzonego zaufania ,  nastąp ił  u  D ahlm anna po
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roku  1 8 3 0 .  W ię c  jak wielu innych, uczul on cale nieszczęście, jakie 
przez to na kraj cały sp łynę ło , i od tego to czasu żar i niespokojność w nim 
wewnętrzna i jednej spokojnej nie zostawiła mu chw il i , ale pędziła go to 
w  tę to w owę stronę,  ale napróżno szukał on postradanej swobody um y­
s łu ,  aż w  końcu jak bez źaglów okręt na rozburzonem morzu roztrzaskuje 
się o skałę, uległ i on pod brzemieniem nieszczęścia, którego pokonać nie 
miał dosyć siły. W in a  w tera nie tak jego jak  raczej nieszczęśliwych w ja ­
kich żył okoliczuości. Nie widział 011 nigdzie odpowiedniego dla siebie pola, 
a nie mogąc przełamać zapór stojących mu na przeszkodzie, zbyt wcześnie 
przeszedł do przekonania, że człowiek z sercem nie może żyć w społeczeń­
stwie. I ztąd to w nim owe gwałtowne wybuchy najrozmaitszych szlache­
tnych  i mniej szlachetnych namiętności, ztąd ów szalony często zapał, który 
się objawiał chorobliwie, ztąd ów entuzyazm, z jakim pochwycał każdą 
myśl wielką i wzniosłą. Miłem zapewne dla wszystkich jego przyjaciół 
zostaną na zawsze wspomnieniem'chwile, które w towarzystwie jego prze­
pędzili. Przewaga um ysłowa, nieograniczona poczciwość, którą sobie 
jednał wszystkich serca i umysły, świętość wreszcie przekonania własnego, 
które i w innych szanował, bez wątpienia nie małe to są zalety. Jasne 
i na pewnych zasadach oparte rozuraawanie, obfitość malowniczych i dobi­
tnych w yrazów, któremi zdania swe popierał i nieprzygotowany zręcznie, 
często nawet i z wielkim dowcipem zbijać potrafił przeciwne zdania, p rzy ­
czyniały się, żc każdy z zadowoleniem słuchał go mówiącego. Ale kiedy 
znowu dzika namiętność opanowała myśl jego, kiedy wspomniał o te ra , co 
na  głębi duszy niepokoiło go ciągle , a czego zrzucić nigdy nie mógł z serca, 
zgryzota nie tak o własną osobę, jak raczej o dobro innych , natenczas roz­
pacz mieszała się w nim z boleścią i żalem, śpiew to wzniosły to szalony 
przeplatany dzikim i szyderczym śmiechem malował najlepiej wewnętrzne 
jego usposobienie, a przekonanie wreszcie, że mało może kto z patrzących 
się na niego, odgaduje właściwą przyczynę jego niedoli, zatruwało jeszcze 
hardziej już  i tak goryczą przepełniane życie.

Jak kiedy przy pożarze wspaniałego kościoła w chwili, kiedy rozchuka- 
n y  żywioł ze wszech stron go ogarnia, sięga wreszcie aż do wysokiej wieży, 
zapala j ą  i porusza dzwony, które żałosne wydając tony zdają się być mu­
zyką  pogrzebową, — tak podobnie i D a h l r a a n u  w  chwilach wstrząśnień 
takich duchow ych, zapominał całkiem o świecie rzeczywistym , zdawało się 
naów czas,  że zapalił on z umysłu wszystkie rozumu i uczucia swego świe­
czniki, by czem prędzej wypalić w sobie wszystkie wewnętrzne zgryzoty 
i utrapienia, a jakby obchodząc sam swój pogrzeb, bolesne i przenikające 
wskroś w ydaw ał głosy. Patrzącemu się na te nagłe zmiany i przeskoki

z swawolnej wesołości to do czarnej zadumy, to do poważnych medytacyi 
nie podobna było nie czuć z nim wewnętrznej walki, jaka się w  nim naten­
czas odbywała , nie podobna nie pokochać człowieka, który jeżeli miał wa­
dy i zapominał się czasem, to przecież przez to prócz siebie nie szkodził ni­
komu. Jes t  to przykro  dla człowieka, widzieć się samotnym wśród ludzi, 
którzy albo niechcą albo nie są zdolni wniknąć w wnętrze naszej duszy, ale 
jak ów W agner w Fauście Gotego przywykli powierzchownie tylko zapa­
trywać się na wszystko, co ich otacza, a którzy w oślepieniu swem prze- 
drwiewają nawet częstokroć z tego, czego pojąć nie są zdolni, owego ognia 
wewnętrznego, co ra z  rozniecony w piersi człowieka dopiero w  chwili 
śmierci w nas gaśnie. Na Dahlraanie pokazuje się najwidoczniej, o czem 
już i wyżej wspomniałem, jak stan nasz dzisiajszy wielu z młodzieży 
z lepszemi nawet zasadami wprawie w rodzaj apatyi duchowej, niszczy 
moralnie, a przez to najpiękniejsze często niweczy nadzieje. — Jako 
pisarz, oprócz M aryny Mniszchownej i poezyi pomniejszych, pomiędzy 
któremi szczególnie jest piękny wiersz do Puszkina, przełożył Dahlmann 
z czeskiego na język  polski, N a r o d o p i s  słowiański Szafarzyka, wydał 
nadto słowniczek francuzko-niemiecki i niemiecko-francuzki. Najważniejsze 
jednakże i najbardziej uwagi godne jego pisma są ar tykuły  umieszczone 
w tygodniku literackim, rozbierające krytycznie dzieła mające na celu po­
stęp we wszelkich jego kierunkach. Dalekim będąc od utrzym ywania, aby 
środki ulepszeń, jakie często w pismach swych podawał Dahlmann, miały 
były być jedynie skuteczne i dobre, wszakże było w nich zawsze dużo 
prawdy i gienialnych pomysłów, pochodziły one wszystkie z głębokiego 
przekonania W szakze nie tu miejsce, oceniać prace literackie zmarłego.

Zby t jeszcze żyw ą i nagłą jest wieść o śmierci jego, aby stając nad 
trumną przyjaciela, kiedy ślady ostatniej i c i ę ż k i e j  w a l k i  o znikomą 
chwilę życia zaledwie ustąpiły z bladej jego tw arz y ,  a rysy  mniejszych i 
większych namiętności i udręczeń pod ręką anioła śmierci zaledwie ukształ­
towały się w plastyczny marmurowy spokój, aby mówię w chwili tak uro ­
czystej , mógł ktokolwiek na tyle zimnego zdobyć się rozumu, i jak anatom 
rozbierać duchową zmarłego spuściznę. Słów te kilka, które ci święci 
prawdziwa przyjaźń, niech będą oznaką wiecznego sojuszu i braterstwa, 
jakie istnieje pomiędzy ludźmi wyższych w yobrażeń; niech wreszcie prze­
kona każdego, ze chociaż miałeś i błędy, bo i któż z nas jest bez w ady?  to 
przecież czysty Tw ój charakter i poczciwa dusza, zapewniły Ci u tych, 
w których sercach rozniecałeś szlachetny zapał,  co jak balsam ciało, chroni 
ducha od zgnilezny moralnej, wieczną i chlubną dla siebie pamiątkę.

CA.
( iS p ó ź n )  Assessor p re fek tu ry  I d z i  S t e f a n  

R a a b s k i  rozsta ł się z tym  światem dnia 23. 
m. b. w  L u b a s z u  pod  C zarnkow em . P rz y ja ­
ciół i zna jom ych o tym  sm utnym  w yp ad k u  imie­
n iem  pozostałej familii z g łębokim żalem uw ia-  
douiiam. R. R a a b s k i .

Dnia 25. b. m. o godzinie ósmej zraua 
zak o ń czy ł  życie — znany  z sw ych  p rac  li­
te ra c k ic h — P i o t r  D a h l  m a n .  Zgon jego 
napełnił żałobą serca w szystkich ,  k tórzy  
bliżej znali najszlachetniejszych uczuć p e ł ­
ne serce  zmarłego.

Z w łok i jego po ch o w a n e  będą w p rzysz ły  
czw artek  na cm en ta rzu  S. Marcina, o czerń 
zaw iadoiniam y tych  w szys tk ich ,  którzy by  
przyjacielowi i z iom kow i zm arłem u, nie­
s te ty  z b y t  wcześnie! do  g robu  to w arzy  
szyć chcieli.

P o z n a ń ,  dnia 25. Października 1847.
W o y k o w s k i .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z  i  emsko  - m ie j  s k i  w P i l e .

S o łec tw o  okupue  w  S o k o ł o w i e  pod  Nrem 
2. po ło ż o n e ,  do  m assy spadkowo-Iikwidnr.yj- .iej 
J a n a  J a k ó b a  G l a e s m e r a  należące,  wraz 
z  cząstką łąki 14 m orgów  10 □ p r ę t ó w  zaw iera­
jącej w  sobie, od  B o g u m i r a  Q u a d e  nabytej,  
o szacow ane na 11,001 T a l  5 fen. w ed le  taxy, 
mogącej b y ć  prze jrzanej w raz  z wykazem  hy- 
p o te cz n y m  w R egis tra tu rze ,  ma b y ć  d n i a  17 .  
L u t e g o  1 8 4 8 .  przed po łudniem  o godzinie 11. 
w  miejscu zw ykłem  posiedzeń sądow em  sp rze ­
dane.

W s z y s c y  niewiadomi pretendenci realni w z y ­
w ają  się, ażeby  się pod  uniknieniem prek luzyi 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym .

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
Sąd Ziemsko -miejski w Poznaniu, Igo wydziału, 

dnia 10. W rz e śn ia  1847.
N ieruchom ość  A n d r z e j a  A c k e r m a n  u s to ­

larza tu w P o z n a n i u  na p rzedm ieśc iuR ybak i  
pod  liczbą 65. leżąca , oszacowana na 6758 Tal.

2 0sgr .  7 fen. w edle taxy, która w raz  z w ykazem  
b ypo leczny in  i warunkam i p rze d aży  w  Regis tra­
turze prze jrzaną  b y ć  m oże,  będzie 

d n i a  5. M a j a  1 8 4  8. 
p rzed  południem  o godzinie l l s t e j  w miejscu 
zw ykłem  posiedzeń Sądu sprzedana.

_ O B W I E S Z C Z E N I E .
P odajem y uiniejszem do  publicznej w iado­

m ości,  iż p rzy z w o lo n y  najwyższym rozkazem  
gab inetow ym  z dnia 15. Kwietnia 1842. p ięc io ­
letni ok res  p rzystępu  do T o w arzy s tw a  ziemsko- 
k redy tow ego  tutejszego już up ły n ą ł ,  i że now e 
wnioski o rewizyą tax celem przyzw o len ia  d o ­
da tkow ych  p o ż y c z e k , nie są już dozw olone ,  
n iemniej,  iż dziedzice d ó b r ,  k tó rzy  wnioski o 
pożyczkę  w listach zastaw nych  już poczynili ,  
takow ej jednak  jeszcze uieodebrali , najdalej do  
Bożego Narodzenia  r. b. p rzeszkody  lamujące 
p rzyzw olen ie  i in tabulow anie  listów zastawnych 
tak da leceup rzą tnąć  winni, iżby złożonem przez 
siebie św iadectwem  w ład z y  hipotecznej u d o w o ­
dnili dosta teczne hipotecznego d ó b r  s tanu p rz y ­
sposobien ie  do  zaciągnicnia listów zas taw nych ; 
w  przeciw nym  bow iem  razie na zawsze od  u- 
dzialu w T o w arzys tw ie  k redy tow em  usunięci 
z o s tan ą ,  i w yjątek  w tym ty lko  p rzy p a d k u  ma 
mieć m ie jsce ,  sk o ro  pow yższem u w arunkow i 
zadosyć  uczyn iono ,  w ygo tow an ie  zaś i in tabu­
low anie  lis tów zastaw nych  jedynie  dla n ieukoń-  
czonej w p o w y ź  oznaczonym  czasie taxy usku- 
tecznionem b y ć  nie mogło.

Poznań ,  dnia 21. W rz e śn ia  1847.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i c m s t w a .

Zawiadamiam S zanow ną Publiczność ,  iż d o ­
stałam świeże L ipskie m o d e le ,  i różne m odne 
łokc iow e to w a r y ,  jako  leż p iękne kazimirki na  
salapy. G n i e z n o  w ry n k u  Nr. 41. 
___________________________  L. K o s i ń s k a .

J J J Z a s t a n o w i e n i a  g o d n e  d o n i e s i e n i e ! ! !

Przcsełkami w pros t  z P a r y ż a ,  L o n d y n u  i 
K o l o n i i  o trzym ałem  mnóstwo wielkie na w y ­
b ó r  pachn ide ł ,  rozm aitych ga tunków  szczo te ­
czek do  w łosów  i grzebieni,  w odę  K ołońską  
J a n a  M a r i a n a  F a r i n y  naprzec iw ko  placu 
Julichskiego i K a r o l a  A n t o n i e g o  Z a  n o l i ,  
i polecam ta k o w e  p rzedm ioty  na pokup  łaska­
w ej Publiczności.

G a s p a r i ,  f ryzyer ,
ulica W ilhe l tnow ska  Nr. 8. po stronie pocz ty .

.Handel płó tna i kob ie rców  S. K a n -  
,, _  t o r o w i c z a  w s t a r y m  r y n k u  p o d

Nr. 65. poleca sk ład  swój jak najlepiej d o b ran y  
wszelkich gatunków  k o b ie rc y ,  m ateryj na k o ­
b ie rce  z pilśni, w e łn y ,  nici i p łó tna*po  n a d ­
zw ycza jn ie  um ia rkow anych  cenach.

Ś wieży Astrachański kawiar co-
ty lko  o trzym ał

G . B i e l e f e l d ,  w rynku  Nr. 87.

T w ardego  białego mydła 9 fun tów  za talara 
poleca

I z y d o r  A p p e l  jun . ,  VVodna ulica Nr. 26.

5 Szanownej Publiczności mamy honor donieść, 
iz w dniu dzisiejszym otworzyliśmy przy ulicy 
Nowej pod Nrem 4. obok Bazaru 

H am let tow arów  m odnych,
składający się z rozmaitych materyj jedwabnych, 
wełnianych i  bawełnianych, rękawiczek itp. Po­
lecając się łaskawym względom Szanownej Pu­
bliczności zaręczamy, ze staraniem noszeni bę­
dzie, przez rzetelność i  ceny najumiarkowańsze 
zasłużyć sobie na Jej zaufanie.

Poznań, dnia 23. Października 1847.
M. M a g n u s z e w i c z  iSpólka.

C e n y  t a r g o w e
w  mieście

P o z n a n i u .

P szenicy  szefel 
Zyta  dt. . 
Jęczm ienia  dt. . 
O w sa  . dt. 
T a ta rk i  dt 
G ro c h u  ■ dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana ce tnar  
S łom y  kopa 
M asła garniec .

Dii. 25. P a ź d z i e r n i k a  
1847. r.
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